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Autor syntetycznego zarysu działalności Societatis Iesu w Rzeczypospolitej do 
połowy XVII wieku, czyli w czasach szczytowych osiągnięć Zakonu, stwierdził 
w 1989 r., że przygotowując ponad trzydzieści lat wcześniej pierwszą wersję swojej 
rozprawy1 , nie miał wyboru i musiał sięgać głównie do dawnych opracowań, 
zwłaszcza do materiałowego wielotomowego dzieła autorstwa przedstawiciela tego 
zgromadzenia, Stanisława Załęskiego. Przy tej okazji zauważył: „W ciągu ostatniego 
ćwierćwiecza pojawiło się jednak wiele rozpraw, wprowadzających do obiegu nie-
znane przedtem materiały źródłowe. Prace te powstały głównie w środowiskach 
katolickich, związanych z placówkami zakonu w Polsce [...] oraz z Katolickim 
Uniwersytetem Lubelskim. Choć wielka fala rewizjonizmu historycznego, jaka po 
II soborze watykańskim ogarnęła dziejopisarstwo katolickie, dopiero stosunkowo 
niedawno dotarła do Polski, to jednak zaopatrzone w imprimatur władz zakonnych 
prace o jezuitach zaczynają się różnić od hagiograficznych rozpraw, jakie wydawa-
no jeszcze po 1945 r."2 

Można sądzić, że obok zrozumiałego subiektywizmu w ocenach własnego 
zgromadzenia przeszłości, w jakimś stopniu na piśmiennictwie jezuickim okresu 
po 1945 r. zaciążył syndrom oblężonej twierdzy, do pewnego czasu (1956) uzasa-
dniony całkowicie, później zaś w coraz mniejszym stopniu (1970-1981), by dopiero 
w końcu iluzja odeszła w przeszłość wraz z symbolicznym rokiem 1989. W rzeczy-

1 J. Tazbir, Społeczno-polityczna rola jezuitów w Polsce (1565-1660), w: Szkice z dziejów 
papiestwa, pod red. K. Piwarskiego, Warszawa 1958, s. 101-144; wyd. 2: Warszawa 1961, 
s. 109-153. 
2 Id., Jezuici między Rzecząpospolitą a Rzymem, w: Szkice z dziejów papiestwa, t. 1, red. I. 
Koberdowa i J. Tazbir. Warszawa 1989, s. 74. Dalej autor zwraca uwagę również na drugą 
stronę medalu, mianowicie — pomijając „określony nurt propagandy antyklerykalnej" — na 
odejście przez nowszą historiografię świecką od jednostronnie negatywnych, skrajnych ocen 
zakonu. Na poparcie tego stwierdzenia przytacza opinię S. Załęskiego z 1872 r. oraz odwołuje 
się do opinii zawartych w syntezach „poznańskiej" (red. J. Topolski), „warszawskiej" (red. J. 
Tazbir), „krakowskiej" (tomy autorstwa J. Gierowskiego) oraz „wrocławskiej" (pióra W. Cza-
plińskiego). 
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wistości przemiany dokonywały się ewolucyjnie , i to po obu stronach barykady, 
która zresztą istniała bardzie j w wyobraźni bojowników niż w rzeczywistości3 . 

Barykada owa nie powstała dopiero po zakończeniu drugiej wo jny światowej 
ale miała długie tradycje, których początek sięga połowy wieku XVI, a więc czasów 
rozkwitu ruchów re formacy jnych na terenie Korony i Wielkiego Księstwa Litewskie-
go. Wszak j eden z na jznakomitszych naszych władców, Zygmunt August, długo 
wahał się co do przyjęcia uchwał soboru w Trydencie, zan im doszedł do wniosku, 
że z punktu widzenia przyszłości państwa znacznie lepsze perspektywy daje oparcie 
się nie na skłóconych choć imponujących intelektualnie innowiercach, ale zawie-
rzenie szeroko zakro jonemu programowi odnowy Kościoła. Gwaranc ję ostatecznego 
sukcesu w działalności konstruktywnej dawali właśnie jezuici , których wpływowy-
mi protektorami byli Stanisław Hozjusz i Marcin Kromer. Pierwsze pokolenia 
zakonników gruntownie wykształconych, intel igentnych, kierowanych do pracy 
zgodnie ze swymi predyspozyc jami (uczeni, organizatorzy, popularyzatorzy itd.) 
odegrały trudną do przecenienia rolę w prawdziwej walce z s i lnym początkowo 
przec iwnikiem a zmiana na niekorzyść nastąpiła dopiero po kilkudziesięciu latach, 
kiedy ów wróg został pokonany a na porządku dziennym stanęła kwestia asymilacj i 
z przeciwną umocnieniu władzy centralnej — za czym optował początkowo zakon 
— społecznością szlachecką4 . 

Nic dziwnego, że Societas Iesu miała od początku tyluż gorl iwych zwo lenników 
co i zaprzysiężonych wrogów a na j e j temat powstawały utwory o zabarwieniu 
skra jnym, w parze z panegirykami szły pamflety. Jedne i drugie towarzyszyły 
portretowi zb iorowemu jezuity oraz na jwybi tn ie jszym — czy najbardzie j znanym — 
przedstawicie lom zakonu. Najdobi tnie jszym przykładem zmiennych losów jedno-
stki w opinii współczesnych i potomnych jest sztandarowa niezmiennie postać na 
gruncie polskim, Piotr Skarga, już za życia bohater zarówno białej jak i czarnej 
legendy. Pierwsza eksponowała jego talenty i dokonania l iterackie oraz krasomów-
cze, erudycję, skromność i świątobl iwe życie, druga czyniła na jw iększym wichrzy-
cielem w państwie, przec iwnikiem ładu i tolerancji, z łym duchem Zygmunta III, 
kwest ionowała jego wiedzę i oryginalność utworów. Dla zwycięskie j kontrre formacj i 
był przede wszystk im pogromcą herezji , j ednak s tosunkowo szybko popularność 
autora Kazań sejmowych zanikła, by odrodzić się dopiero w historycznej legendzie 
doby niewoli narodowej . Wtedy to trwałe miejsce w obrazie przeszłości zajął wielki 
wiz joner, prorok wszelkich nieszczęść, gorący patriota, czemu dał wyraz A d a m 
Mickiewicz w swych paryskich wykładach z 1841 r., a co przypieczętował dwadz ie-
ścia lat później Jan Mate jko swym porywa jącym obrazem dobra i zła (w Kazaniu 

3 Zob. M. Kosman, Główne kierunki badań nad historią Kościoła w Polsce (po 1945 r.), 
„Euhemer — Przegląd Religioznawczy", 1985, nr 2(16), s. 59-68. Zauważyłem tam (s. 61), że 
na badaniach nad historią Kościoła odbiły się przemiany metodologiczne i konflikty ideologi-
czne, wszelkie meandry jednak i kontrowersje „nie wpływały w ostatecznym rozrachunku 
negatywnie, a raczej ożywiały studia, podejmowane w starych i nowych ośrodkach, przez 
badaczy świeckich i z kręgu uczelni wyznaniowych". Wśród tych zwrócono uwagę przede 
wszystkim na Katolicki Uniwersytet Lubelski oraz Akademię Teologii Katolickiej i Chrześci-
jańską Akademię Teologiczną w Warszawie. I Jeszcze jedna uwaga: „Poczynając od 1956 r. 
obserwujemy pogłębiającą się współpracę między historykami Kościoła niezależnie od przy-
należności instytucjonalnych i powiązań konfesyjnych. Dalej — od tego czasu datuje się, po 
dwudziestoletniej niemal przerwie, początek nowej fali badań nad wschodnimi obszarami 
Rzeczypospolitej [...] Powoli zaczęło zdobywać prawo obywatelstwa przekonanie, że dzieje 
wyznaniowe winny obejmować wszystkie Kościoły, a nie wyłącznie katolicki, choć ten ze 
zrozumiałych względów zajmuje miejsce czołowe. Owa integralna postawa idzie w parze 
z doskonaleniem warsztatowym w [...] instytucjach naukowych o charakterze wyznaniowym" 
[ibidem). Konstatacja ta — o czym przekonujemy się z omawianego niżej dorobku Societatis 
Iesu — znajduje potwierdzenie również w odniesieniu do zgromadzenia św. Ignacego Loyoli. 
4 Z bogatej literatury przedmiotu zob. J. Tazbir, Jezuici między Rzecząpospolitą a Rzymem, 
s. 126 nn (próba bilansu działalności Towarzystwa Jezusowego); faktografia: B. Natoński, 
Początki i rozwój Towarzystwa Jezusowego w Polsce 1564-1580, dodatek do polskiego wyda-
nia pracy J. Brodricka, Powstanie i rozwój Towarzystwa Jezusowego, t. 1, Kraków 1969, 
s. 414-476; J. Korewa, Z dziejów diecezji warmińskiej w XVI w. Geneza braniewskiego 
Hosianum, Poznań 1965. 
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Skargi reprezentują je samolubni magnaci )5 . Postać z tego płótna do dziś przy 
różnych okaz jach przemawia do widza i czytelnika, nie przypadkiem właśnie ona 
ozdabia obwolutę nieocenionej i wytwornie wydane j Encyklopedii wiedzy o jezui-
tach6. 

Mieli c zym się szczycić jego konfratrzy wspomina jąc wiek złoty zakonu z okazji 
200 rocznicy j ego zadomowienia się w Polsce. Kaje tan Bonawentura Tęgoborski (O 
zasługach świętego Ignacego, fundatora Societatis Jesu ku kościołowi bożemu 
osobliwie w Polszcze kazanie..., Przemyśl 1763) też przypomniał liczne nań ataki: 
„Tyle najprzód od heretyków i n iedobrych katol ików [...] wydanych jest przeciw 
jezu i tom ksiąg, iż [...] rejestr imion tych, którzy przeciw xx. j ezui tom pisali, znaczną 
czyni księgę. Nie masz zaś tego występku, którego by na nich nie kładziono, tego 
rodzaju potwarzy, którym by ich nie ohydzano, tak dalece, iż z tych paszkwi lują-
cych ksiąg [...] przec iwko ich p ierwszym o jcom (z których już w ołtarzach niektórych 
czc iemy) popisanych mają i będą mieli potomni adwersarze do sądnego dnia co 
wywłóczyć , a jeszcze im się nie przebierze"7 . 

W swym pierwszym trzydziestoleciu na terenie Rzeczypospol i te j jezuici zapra-
cowal i na niechęć do grobowej deski ze strony dysydentów, toteż ci odpłacając im 
p ięknym za nadobne starali się urabiać zakonowi j ak najgorszą opinię, nie cofa jąc 
się — zgodnie z regułami propagandy pol i tycznej — przed pomówien iami i oszczer-
s twami , które były gorl iwie upowszechniane w kraju a także za granicą, zwłaszcza 
w kręgach protestanckich. Datację: Gdańsk 1586 nosi d rukowany gdzie indziej 
opis rzekomych ekscesów na tle seksua lnym w początkach owego roku — zakoń-
czonych morders twem i dz iec iobójstwem — z udzia łem czterech jezu i tów (w rzeczy-
wistości mieli to być dwaj mężczyźni i towarzyszące im w przebraniu kobiety — 
kochanki ) ; finałem całej sprawy po wykryc iu stanu faktycznego miała być z wyroku 
sądu królewskiego Stefana Batorego kara śmierci dla trójki w inowajców. Utwór ten 
stał się t ematem źródłowej rozprawki Zbigniewa Nowaka i nie ma potrzeby powta-
rzać szczegółów, a jeśli o n im wspominamy, to dla zwrócenia uwagi na kl imat 
towarzyszący zwyc ięsk im szermierzom kontrre formacj i . P isma tego typu utrwalały 
złą ich sławę i były bezkrytycznie p r zy jmowane zwłaszcza tam, gdzie trudno było 
sprawdzić wiarygodność opisów (kto się tym zresztą prze jmował , skoro wystarczyło 
zapotrzebowanie pol i tyczne na paszkwil w okreś lonym środowisku?)8 . Gazetka 
dotar ła do czołowych ośrodków bibl iotecznych na zachodzie, również do dolnosa-
ksońskiego Wol fenbütte l , gdzie dwór książęcy gromadzi ł in formacje z całej Europy, 
zwłaszcza dotyczące sfery pol itycznej i wyznaniowe j . Dziś możemy je j egzemplarze 
spotkać w tamtejszej znakomite j książnicy — Herzog August Bibliothek9 . 

5„Życie pośmiertne" najbardziej znanego polskiego Jezuity — określając Je Jako znacznie 
ciekawsze i godniejsze uwagi niż bytowanie doczesne — ukazuje J. Tazbir, Piotr Skarga, w: 
Życiorysy historyczne, literackie i legendarne, pod red. Z. Stefanowskiej i J. Tazbira, Seria 
pierwsza, Warszawa 1980, s. 89-108; zob. też J. Starnawski, Piotr Skarga w legendzie wieków, 
„Pamiętnik Literacki", 60, 1969, z. 3: J. Tazbir, Piotr Skarga szermierz kontrreformacji. 
Warszawa 1978. Spośród Jezuitów polskich XVII stulecia — oczywiście nie przykładamy tu 
miary wielkości Skargi — do panteonu świątobliwych postaci dostał się dosyć kontrowersyjny 
spowiednik młodszych Wazów, Wojciech Cieciszewski (1607-1675), a to dzięki Henrykowi 
Sienkiewiczowi, który wprowadził na karty jednego z końcowych rozdziałów Ogniem i mieczem 
tego przedstawiciela rodziny swych przodków po kądzieli, dając mu nazwisko Cieciszowski. 
Zob. artykuł o nim pióra S. Bednarskiego w Polskim Słowniku Biograficznym (odtąd: PSB), t. 
IV, Kraków 1938, s. 39 n. (ocena działalności konfratra nazbyt pozytywna, raczej Jednostron-
na). 

6 Encyklopedia wiedzy o jezuitach na ziemiach Polski i Litwy 1564-1995, oprac. L. Grzebień 
S.J. przy współpracy zespołu jezuitów, Kraków 1996 (odtąd: EWoJ). 
7 Zob. Z. Nowak, Gdański paszkwil antyjezuicki z 1586 roku (Początki literatury antyjezuickiej 
w Polsce), „Rocznik Gdański", t. XXV, 1966, s. 51 n. 
8 Ibidem, s. 51-71, tamże reprodukcje kart tytułowych egzemplarzy owych Newe Zeytung 
z Biblioteki Kórnickiej (2) oraz Biblioteki Gdańskiej PAN (również 2). 
9 Newe Zeutung. Wahrhaftige, erbärmliche, mörderische Taten der Jesuiten in Krakau (Gdańsk 
1586, Jakub Rhode) — HAB Wolfenbüttel 198 Hist. (7); tamże dwa inne egzemplarze 
z Informacją: Gedruckt in der Königlichen Stadt Dantzig: HAB 231. 78. Theol. (22) oraz HAB 
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Literatura antyjezuicka w Polsce przedrozbiorowej ma swego wieloletniego 
badacza, który przeanal izował przyczyny j e j nasi lania i osłabiania, zwróci ł też 
uwagę na zainteresowanie nią na zachodzie1 0 . Faktem jest, że szczytowy okres 
a taków minął wraz ze zniknięc iem przeciwnika, który zdołał się zasymi lować ze 
społeczeństwem szlacheckim, choć najpopularnie jszy pamflet (Monita secreta Hie-
ronima Zaborowskiego ) sty l izowany na zakonny autentyk w dalszym ciągu cieszył 
się ogromną popularnością i był wielokrotnie wznawiany (trzysta edycji z XVII I — 
X X wieku). Przeciwnik uciekał się do różnych sposobów dyskredytowania Societatis 
lesu, zgodnie z regułami bezpardonowe j walki propagandowej , wśród fałszerstw 
znalazł się m. in. r zekomy edykt Zygmunta III z 1620 r. — autorstwa niemieckiego 
i, szyty grubymi nićmi, rozpowszechniany nie w Polsce ale na zachodzie — w któ-
rym ten znany protektor zgromadzenia . . .skazuje j e na banic ję z Rzeczypospol i te j 
z powodu rzekomych wys tępków przeciw obyczajności i ładowi w państwie (m. in. 
spowodowanie rokoszu Zebrzydowskiego) . Jako miejsce wydan ia druczku podano 
Kraków, s f ingowano też nazwisko t ypog ra f a " . 

W czasach Oświecenia, kiedy zakon został decyzją Stolicy Apostolskiej zlikwi-
dowany, jezuici nie mieli na j lepsze j prasy i opinia ta na długo przetrwała podczas 
zaborów, a także j e j echa były silne po odzyskaniu niepodległości. Nie przeszkadza-
ło to — j a k wspomnie l i śmy — utrwalaniu s ławy najwybi tn ie jszego konfratra, Piotra 
Skargi , w którym jednak powszechnie widz iano w wieku X IX nie tyle jezuitę , co 
żarl iwego patriotę i proroka narodowych nieszczęść. 

„W bilansie działalności j ezu i tów polskich XVII stulecia trudno nie umieśc ić 
tej smutne j prawdy, iż w ostatecznym rachunku «czerep rubaszny» sarmatyzmu 
wziął wówczas górę nad kulturalną elitą zakonu. Dopiero rozpad formacji sarmac-
kiej umożl iwi ł j e j ponowne dojście do głosu; mimo to potomni będą patrzeć na 
jezui tów przez pryzmat czasów saskich, a nie tych przemian, jak ie zaczęły zacho-
dzić w Towarzystwie od połowy XVIII w. W pamiętnikach katolickich autorów, 
sp isywanych w dobie Oświecenia oraz w I połowie następnego stulecia, rzadko 
kiedy spotykamy cieplejsze s łowo o zakonie. Nawet nie c ierpiący czasów stanosła-
wowskich Henryk Rzewuski ukazał (w Pamiątkach Soplicy) j ezu i tów w roli spraw-
ców tragedii młodego kalwinisty, którego przez chciwość wyzul i z należnego mu po 
ojcu majątku. A przecież tenże autor tak ciepło pisał o innych zakonach i mni-
chach, z «prorokiem» konfederacj i barskiej , ks. Markiem na czele. Niechętnym 
piórem kreślił ich postacie Józef Ignacy Kraszewski ; również i inni pisarze swe 
uwielbienie dla Skargi potrafil i łączyć z krytycznym stosunkiem do macierzystego 
zakonu królewskiego kaznodziei . Taka była cena, j aką przyszło Towarzystwu 
zapłacić za s iedemnastowieczny mariaż z kulturą sz lachecką polskiego baroku i za 

202. 23. Quodl. (24). Tamtejsze zbiory długo nie były wprowadzone do obiegu naukowego 
w naszym kraju, o czym świadczy fakt, że nie znalazły się w I tomie znakomitego kompendium 
Konrada Zawadzkiego (Gazety ulotne polskie i Polski dotyczące XVI-XVIII wieku. Bibliografia. 
Wrocław 1977) i zostały wprowadzone dopiero po przeprowadzeniu tam kwerendy w uzupeł-
niającym tomie III, obejmującym lata 1501-1725 (Wrocław 1990), w imponującej liczbie 148 
tytułów; zob. s. 10, nr 1748-1750 (w ślad za tym uzupełnili dokumentację wieku XVI 
w kolejnym — dotyczącym następnego stulecia — tomie autorzy dzieła Polnische Drucke und 
Polonica 1501-1 700. Katalog der Herzog August Bibliothek Wolfenbüttel. Band 2: 1601-1700, 
Tell 3. Bearbeitet von M. Gołuszka und M. Malicki. München 1994, s. 797, zob. nr P3296-
P3298). Zob. Id., Polonica prasowe XVI-XVIII w. w Herzog August Bibliothek, „Kwartalnik 
Historii Prasy Polskiej", XXIX, 1990, z. 2, s. 5-34; J. Plrożyński, Dwory księcia Juliusza 
w Wolfenbüttel (1568-1589) i Zofii Jagiellonki w Schöningen (1568-1575) jako ośrodki infor-
macji i propagandy, „Odrodzenie i Reformacja w Polsce" (odtąd: OiRwP), XXXVIII, 1994, s. 42. 
10 Tematykę tę otwiera opracowana przez J. Tazbira Literatura antyjezuicka w Polsce 1578-
1625. Antologia, Warszawa 1963, podsumowuje zaś rozprawa tegoż autora (Literatura anty-

jezuicka w Polsce, w: Jezuici a kultura polska, pod red. L. Grzebienia i S. Obirka, Kraków 
1993, s. 311-333. 
11 J. Tazbir, Arianie i katolicy. Warszawa 1971, s. 189 nn. (studium Hieronim Zaborowski i jego 
„Monita privata"); Id., Rzekomy edykt Zygmunta III wyganiający jezuitów, „Kwartalnik Histo-
ryczny", XCVI, 1989, nr 1-2, s. 79-92. 
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zbyt późny z nią rozbrat" — napisał w podsumowaniu swego syntetycznego zarysu 
dzie jów na j l epszego w Polsce okresu istnienia zakonu Janusz Tazbir1 2 . 

Rozbrat ów zresztą był prawie n iezauważany, jeszcze po drugiej wojnie świa-
towej — w niechętnej Kościołowi dawnemu i aktua lnemu atmosferze — przy róż-
nych okaz jach zwracano uwagę na niechęć ze strony świeżo z l ikwidowanego 
zakonu wobec reform Komisji Edukacj i Narodowej a nawet na ich sabotowanie, 
pomi ja jąc mi lczeniem wkład ex- jezui tów w doniosłe re formy szkolnictwa. Echa 
takiej pos tawy zna jdu jemy m. in. w tas iemcowej w ie lo tomowej opowieści dla 
młodzieży o ludowym nurcie w dzie jach Oświecenia, wiernie oddające j kl imat 
sprzed 1956 r., pióra Weroniki Tropaczyńsk ie j -Ogarkowe j (Żołnierze Kościuszki). 
W pierwszej zaś połowie XIX w. swą niechęć wobec zakonu jeszcze z pierwszego 
okresu j e go działalności wyeksponował Józef Ignacy Kraszewski (1812-1887 ) 
w mało udane j (stąd mało kto o niej dziś pamięta ) debiutanckie j powieści o rozsta-
waniu się ze światem pierwszego Wazy na polskim tronie (Rok ostatni panowania 
Zygmunta III. Wi lno 1833)13. Młody autor wyraźn ie pozostawał pod wp ływem owych 
paszkwil i o zbrodniarzach i intrygantach z kręgu Towarzystwa Jezusowego, ale też 
i w latach późnie jszych, kiedy jako wyt rawny znawca przeszłości s tonował swoje 
skra jne opinie, w dojrzałych utworach daleki był od czynienia z nich postaci 
pozytywnych. 

W X IX-w iec znym obrazie przeszłości ojczystej , obrazie baśn iowym, w barwach 
czarnej i białe j , chętnie szukano w inowa jców upadku ojczyzny i jezuici , oczywiście 
pochodzenia cudzoziemskiego, znaleźli dla siebie mie jsce wśród negatywnych 
charakterów. Na długiej liście oponentów znaleźli się wybitni literaci, zasłużeni 
b ib l iografowie i historycy literatury, nie brakło też wyt rawnych badaczy dz ie jów 
przedrozbiorowych. Nic więc dziwnego, że w końcu pojawi ł się w kręgu zakonnym 
autor, który całe dorosłe życie postanowił poświęcić studiom nad przeszłością 
zgromadzen ia w Polsce i walce z j ego czarną legendą. Był n im Stanisław Zalęski 
(1843-1908) , którego postać i dokonania twórcze dotąd czekają na swego mono-
grafistę14 . 

Przyszedł na świat w Krakowie i tam spędził znaczną część dorosłego życia 
( istotne znaczenie miały studia archiwalne we Francj i w latach 1875-76 a potem 
w Rzymie 1894-1895) , dzieląc je też między inne ośrodki jezuickie w Galicji (Tar-
nopol , S tan is ławów i przede wszystk im Nowy Sącz), zwłaszcza kiedy musiał starą 
stolicę opuścić z powodu konfl iktu z b iskupem Janem Puzyną. Temperament 
publ icystyczny sprawił, że miał l icznych adwersarzy (m. in. zwalczał ruch socjali-
styczny) a przy lekkim piórze pozostawił po sobie wiele p ism różnej wartości . 
Nie jako mani f es tem programowym, który ogłosił dobiegając trzydziestki — zan im 
przystąpi ł do systematycznych badań źródłowych nad przeszłością swego zgroma-
dzenia — była książka pod prowokacy jnym tytułem: Czy jezuici zgubili Polskę? 
( Lwów 1872, wznowiona dwa lata później oraz ponownie wydana w 1883 r.) 
Z mie jsca zaatakował krytyków, zarzucając im tendencyjność w y w o d ó w oraz ich 
nikłą podstawę źródłową: 

„Od pojawienia się historii l i teratury Bentkowskiego (Feliksa, 1781-1852, 
wydane j w dwóch tomach: Warszawa 1814 — M.K. ) każdy, kto na tym polu 
pracował, Mickiewicza nawet nie wyłączywszy , każdy kto kompi lował i okradał 
drugich, powstawał przeciw jezui tom, uważał ich za g łówną sprężynę nieszczęść 
Rzeczypospol i te j . Nie znam najdrobnie jsze j rozprawy literackiej, w której by obejść 
się umiano bez ciężkich na zakon zarzutów". Krytyka objęła nie tylko badaczy 
l iteratury, zaraz bowiem dalej czytamy: „Tak samo w dziedzinie historii. Od roman-
sowych dz ie jów Zygmunta III przez Niemcewicza i pseudohistoryka Bandtkego 
(Jerzy Samuel , 1768-1835, protestant konfesj i ewange l icko-augsburskie j — M.K. ) 

12 Id., Jezuici między Rzecząpospolitą a Rzymem, s. 127 n. 
13 Powleść ta nigdy nie doczekała się wznowienia, sam autor miał o niej w późniejszych latach 
niedobre zdanie, jednak nie z powodu zbiorowego konterfektu jezuitów. Zob. B. Kosmanowa, 
Kraszewski mniej znany, Bydgoszcz 1998, s. 97 nn. 
14 Podstawową bibliografię, złożoną ze wspomnień pośmiertnych i haseł biograficznych, zesta-
wia biogram w EWoJ, s. 780. 
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począwszy, jezuici występują j ako intryganci, fanatycy, obskuranci , w naj łaska-
wszym razie j ako u j emne strony społeczeństwa, a zawsze jako główni, choć niewi-
dzialni sprawcy upadku Polski. Nie znam żadnego, najmizernie jszego kompend ium 
dzie jów Polski, gdzie by nie wskazywano na jezui tów jako na szkodl iwy ojczyźnie 
naszej zakon"1 5 . 

Cytowany autor nie przepuści ł też poprzednim, oświeceniowym pokoleniom, 
zgodnie przy tym z duchem czasów winnych szukał w „zachodnich nieprzyjaciołach 
jezuitów", których duch „f i lozofski i antykatol icki" udzielił się „l iteratom naszym ze 
stanisławowskich czasów", którzy obce wzory zastosowali pochopnie wobec ojczy-
stego terenu. „W ślad za nimi pognała reszta l iterackiej rzeszy. Literaci więc nasi 
nie wyssal i sobie z palca tego, co na jezui tów popisali; oni przyszli do gotowych, 
namiętnościami i uprzedzeniem mężów i lat dziesiątek urobionych o jezuitach 
zdań i opinii: cała zasługa, że roztrąbili je po krajach dawnej Rzeczypospol i te j "1 6 . 

Nie dziesiątek, ale setek i to trzech. Wygodnie było j ednak zgodnie z duchem 
czasów zrzucić winę na cudzoz i emców i objąć zasłoną rodzime ataki na zakon już 
w czasach Stefana Batorego1 7 . Zan im ów manifest programowy ukazał się po raz 
trzeci — od p ierwodruku cytowaną edycję dzieliło jedenaście lat — Stanisław 
Załęski nie poprzestał na tej publ icystycznej wypowiedzi pod prowokującym tytu-
łem, ale przystąpił do systematyczne j pracy nad dziejami zakonu, czego owocem 
stały się liczne artykuły i książki, uwieńczeniem zaś monumenta lne dzieło pod 
tytułem Jezuici w Polsce w pięciu tomach i jedenastu woluminach l iczących łącznie 
niemal 6 tysięcy druku ( Lwów — Kraków 1900-1906), które w opinii autora 
b iogramu z Encyklopedii wiedzy o jezuitach wyprzedzi ło podobne opracowania 
innych narodowości i „mimo braków syntetycznego ujęc ia" — jak e legancko napi-
sano — „jest nadal cenną publ ikac ją opartą na źródłach archiwalnych często już 
dziś nie istniejących"1 8 . Rzeczywiście , oceniane jako przestarzałe, j ednostronne 
w ujęciu, nie wolne od potknięć warsztatowych, zachowało swój walor materiałowy, 
toteż sięgają doń badacze nie tylko zakonu i s tosunków wyznaniowych w czasach 
przedrozbiorowych. Chętnie też korzystają ze skróconego j ednotomowego zarysu, 
napisanego natychmiast po ukazaniu się ostatniej części tamtego dzieła; przedmo-
wę do owej syntezy sygnował autor w Nowym Sączu dnia 15 sierpnia 1907 r., zmarł 
zaś tamże równo rok później (23 VIII 1908). Wyznał wówczas, że kwerendy do swego 
opus vitae prowadzi ł w ciągu 36 lat, pisanie z kolei zabrało mu dziesięć i pół roku1 9 . 
Przyjął następujące cezury: 1608, 1648, 1773, wreszcie — po kasacj i — 1820 (dla 
zaboru rosyjskiego), 1848 (Gal ic ja ) i od wskrzeszenia zakonu w zaborze austriac-
kim (1852) do czasów sobie współczesnych (1905). W „Domówien iu" powołał się na 

l 5 S. Zalęski, Czy Jezuici zgubili Polskę?, Kraków 1883, s. VII. 
16 Ibidem, s. 525. 
17 Zob. J. Jedlicki, Polskie nurty ideowe lat 1790-1863 wobec cywilizacji zachodu, w: Swoj-
skość i cudzoziemszczyzna w dziejach kultury polskiej, pod red. Z. Stefanowskiej, Warszawa 
1973, s. 186-231; J. Maternicki, Kultura historyczna dawna i współczesna. Studia i szkice. 
Warszawa 1979, s. 32 nn. 
18 Zob. wyżej przyp. 14. 
19 „Zwiedziłem więc biblioteki i archiwa w Krakowie. Lwowie, Poznaniu, Toruniu, Gdańsku, 
Królewcu, Wiedniu, Berlinie, Paryżu i Rzymie, tudzież niektóre archiwa konsystorskie, zwła-
szcza zaś archiwa zakonne, w których na dwa zawody miesiącami przesiadywałem. Korzysta-
łem także z wielu dziel drukowanych, dawnych i najnowszych, które Jezuitami w Polsce się 
zajmowały. Jest to więc praca źródłowa i sumienna, a zamiarem moim było: zaznajomić 
najprzód Jezuitów z dziejami swego zakonu w Polsce i z Polską samą, w wewnętrznych zwła-
szcza jej urządzeniach; uczonemu światu polskiemu ułatwić studia nad dziejami Kościoła kat. 
i oświaty w Polsce; czytającej zaś publiczności dać użyteczną lekturę w rękę — i dlatego 
pisałem w stylu łatwym, powieściowym raczej, jak ciężko uczonym" — S. Zalęski, Jezuici 
w Polsce. W skróceniu, 5 tomów w jednym, z dwoma mapami, Kraków 1908, s. III (Słowo 
wstępne). Przed przystąpieniem do pisania głównego dzieła Zalęski zajął się czasami nowszymi 
i napisał m. in Historię zniesienia zakonu jezuitów i jego zachowanie na Białej Rusi. Lwów 
1874-1875 oraz O masonii w Polsce od roku 1742 do 1822 na źródłach wyłącznie masońskich, 
Kraków 1889. 
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instrukcję, jak ie j mu udzielił w 1894 r. ówczesny generał Societatis: „nie pisz 
pochwał , ale historię zakonu". 

W swoim przekonaniu zapewne wywiąza ł się z tego zadania, czytelnicy z kolei 
mieli na ten temat różne opinie. Na pewno j ednak przeprowadzi ł ogromne kweren-
dy, dowiódł istnienia przebogatej podstawy mater iałowej , zwłaszcza w rzymskie j 
centrali (stamtąd dziś głównie prowincja małopolska SJ posiada kserokopie i mi-
krof i lmy sprawozdań, wykonywanych zawsze w trzech egzemplarzach: dla genera-
ła, prowinc ja ła i mie jscowego kolegium), ponieważ w zawieruchach dz ie jowych 
lokalna dokumentac ja przeważnie uległa zagładzie. Wykorzystał atoli niemal wyłą-
cznie tylko te materiały, w dodatku traktował j e j ako w pełni wiarygodne odzwier-
c iedlenie stanu faktycznego, bez uwzględniania źródeł spoza zakonu a zwłaszcza 
pozakatol ickich. Trudno się j ednak temu dziwić i należy wyraz ić szacunek dla 
trudu gal icy jskiego jezuity, którego prace otwarły nowy etap w badaniach nad 
dz ie jami zakonu, stworzyły podstawę do polemik, uzupełnień i s tudiów prowadzo-
nych w ciągu całego dobiegającego kresu stulecia. 

Uznanie dla przysłowiowego benedyktyńskiego trudu Załęskiego wyrażal i czo-
łowi przedstawicie le środowiska historycznego, co oczywiście nie oznaczało apro-
baty dla wszelkich w y w o d ó w autora Jezuitów w Polsce, j ego warsztatu, podstawy 
źródłowej w y w o d ó w a zwłaszcza owego eksponowanego przez twórcę dzieła obie-
ktywizmu. Opin iom owym dał dobitny wyraz Wac ław Sobieski, który jeszcze in 
statu nascendi (1904 r.) oddał hołd badaczowi wie lkiego tematu, zwraca jąc zara-
z em uwagę na trudności w jego realizacji: „Zadanie to (całe dzieje TJ w Polsce — 
M.K. ) o lbrzymie, tym trudniejsze, że brak właśnie przedwstępnych drobiazgowych 
opracowań. Napisać historię tego zgromadzenia , które, pos iadając najbardz ie j 
sprężystą organizację ze wszystkich instytucj i w Polsce, taki wp ływ wywierało 
w XVII i XVIII wieku na całe nasze społeczeństwo, bo i na króla, którego jezuita 
spowiadał i dla którego kazanie prawił20 , i na panów i na szlachtę, którą wychowy-
wa ł od dzieciństwa w swych kolegiach, i na mieszczaństwo, które wiązał w bractwa, 
i na lud wreszcie, dla którego urządzał misje, i na całe wschodnie kresy państwa, 
gdzie propagował katol icyzm i unię, i na całą naszą literaturę, budownictwo, 
umys łowość w ogóle". 

Stanis ław Załęski nie był w pełni przygo towanym nowoczesnym historykiem 
z początku XX wieku, w znacznym stopniu samouk, starał się też przeciwstawić 
popu larnemu w czasach j ego młodości i dojrzałego życia demagog icznemu zarzu-
towi, j akoby jezuici zgubili Polskę. W jak imś zresztą stopniu sam ów zarzut 
wyostrzył , by spopularyzować swe zgromadzenie i wyeksponować j ego zasługi dla 
kraju. Sobieski del ikatnie dał do zrozumienia, że zadanie przekroczyło możl iwości 
j ednego człowieka a wielce pożądane byłoby „według wymagań dzisiejszej krytyki 
h is toryczne j [...] zapełnić wielką lukę w dzie jach nasze j cywilizacji i oświaty, na-
szych obycza jów i religi jności"21 . Dale j wyraźnie skonstatował, że pracowity jezuita 
daleki był od bezstronności , z pe łnym zaangażowaniem pisał cum ira et studio, już 
od początku „niepostrzeżenie wśl izga się pod j ego lotne pióro jakieś gorętsze 
wyrażenie , świadczące wyraźnie, ku której stronie rwie się j ego serce, a przeciw 
komu idzie w zapasy.. ."2 2 . 

Po odzyskaniu niepodległości przyszedł czas na rozrachunki z dawną historio-
graf ią i formułowanie nowych planów. W wypowiadanych opiniach nie brakło 
surowych g łosów w odniesieniu do bezkrytycznych a i j ednostronnych prac z dzie-
j ó w Kościoła, niekiedy bardzo surowych ale też p rzy jmowanych z respektem, skoro 
wychodz i ł y z ust takich wówczas autorytetów, jak ks. Jan Fijałek (1864-1936) , były 
rektor Uniwersytetu Lwowskiego, od 1912 r. profesor Uniwersytetu Jagiel lońskie-

20 Tu zapewne autor pozostawał pod wpływem utartych poglądów (umocnionych malarską 
wizją Jana Matejki!), że najwybitniejszy z Jezuitów, Piotr Skarga, wygłaszał swoje „kazania 
sejmowe", a nie — j a k to z czasem wykazano — napisał je już po obradach parlamentu. Zob. 
J. Tazbir, wstęp do trzeciego wydania Kazań sejmowych, w serii «Biblioteka Narodowa», 
Wrocław 1972, s. LXXXVII. 
21 W. Sobieski, Szkice historyczne. Warszawa 1904, s. 107 n. 
22 Ibidem, s. 182. 
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go. Rzeczową i pożyteczną dyskus ję podczas IV Powszechnego Zjazdu Historyków 
Polskich w Poznaniu pod koniec 1925 r. wywoła ł j ego referat pt. Historiografia 
kościelna w Polsce dawniej i dzisiaj) za znamiennym podtytułem: w szczególności, 

jaka byla dawniej, a jest dzisiaj, a raczej i właściwiej, jaką być powinna23. Znako-
mity autor nie oszczędzał nikogo, w tym i jezuitów, co wkrótce miało im wy jść na 
dobre. Dyskutanci przyznawal i mu rację, choć niektórzy — z kręgów konfesy jnych 
— starali się łagodzić j ego ostre s formułowania, np. co do apologetycznego i pane-
girycznego charakteru l i teratury przedmiotu, kładąc nacisk na drugie z tych 
określeń i poda jąc w wątpl iwość zastosowanie pierwszego w odniesieniu do historii 
Kościoła. Posiane j ednak — wtedy i przy innych okaz jach — ziarno s topniowo 
kiełkowało. 

Nie tu miejsce na szczegółowe omawian ie głosów związanych z publ ikacją 
dzieła Załęskiego. Dość powiedzieć, że badacze pozakonfesy jn i często doń zaglądali , 
ale też — wchodząc dokładnie w tematykę dzie jów jezuickich — wyrażal i nadal 
krytyczne zdania na temat osób z kręgu Societatis Jesu oraz różnych aspektów ich 
działalności. Niemało uwag tego typu znalazło się w Historii wychowania Stanisła-
wa Kota (1924), który j ednak wkrótce pod wp ływem wyważonych i na gruntowne j 
podstawie opartych studiach swego podopiecznego jezuity w drug im poszerzonym 
wydaniu dzieła (1934) skorygował niektóre opinie. Wiązało się to z we jśc iem 
badaczy zakonnych do kręgu pro fes jonalnych historyków po odzyskaniu niepod-
ległości. 

Pierwsze miejsce wśród nich za jmu je bezsprzecznie urodzony w Nowym Sączu 
i przedwcześnie zmarły w obozie koncentracy jnym Dachau Stanis ław Bednarski 
(1896-1941) , który położył ogromne zasługi dla stworzenia w Krakowie ośrodka 
badań nad zakonem (biblioteka, a rch iwum) oraz udostępniania zgromadzonych 
tam mater ia łów również osobom świeckim, sam zaś zyskał uznanie wśród history-
ków, uczestniczył w ich spotkaniach, konferencjach i z jazdach, na których sam 
wygłaszał wzbudza jące za interesowanie referaty, zwłaszcza na VI Powszechnym 
Zjeździe Historyków Polskich w Wi lnie (1935). Trwałe miejsce w nauce zajął przede 
wszystk im dzięki ponad 500-s t ron icowe j w druku rozprawie pt. Upadek i odrodze-
nie szkół jezuickich w Polsce (Kraków 1933), dotyczącej okresu 1740-1773 a opartej 
na gruntownych archiwalnych kwerendach kra jowych i zagranicznych. Na je j 
podstawie uzyskał rok wcześnie j doktorat Uniwersytetu Jagie l lońskiego u Stani-
sława Kota, którego zdaniem owa dysertacja natychmiast „zdobyła wielkie uznanie 
i będzie z pewnością stanowiła punkt zwrotny w zapatrywaniach na wartość szkół 
jezuickich w dawne j Polsce". Podobne zdanie wyrażal i nie skory do pochwał ks. Jan 
Fijałek, Roman Pollak, Stanis ław Estreicher, Stanis ław Łempicki , Jan Hulewicz czy 
francuski znawca przeszłości polskiej Pierre David. Podkreślal i naukowy, odkryw-
czy charakter dzieła, j ego bezstronność, unikanie tonu apologetycznego i rewido-
wanie utartych (negatywnych na ogół) opinii o oświacie zakonnej z po łowy wieku 
XVIII ostrożnie, w oparciu o pods tawę źródłową. Inaczej odczytali j e konfratrzy 
autora, którzy na wakac jach 1933 r. w Jastrzębiej Górze wyrywal i sobie egzemplarz 
z rąk a j eden z nich ( I ldefons Nowakowsk i ) pisał: „Rozczytu jemy się w n im jak 
w Ogniem i mieczem, podz iw iamy ogrom pracy, głębię ujęcia, trafność i spokój 
sądów, a przy tym dowcipne a luz je i verba veritatis wrogom T.J."2 4 

Były to wypowiedz i osób nie zawsze kompetentnych, ale emoc jonaln ie zaan-
gażowanych, reprezentujących tradycyjną linię pog lądów pokolenia księdza Załę-
skiego. Z tego też kręgu wyszły głosy oburzenia przeciw uniwersyteck iemu patro-
nowi uczonego, Stanisławowi Kotowi , że ten ośmieli ł się w poszerzonym — wyże j 
wspomn ianym — drugim wydaniu swe j Historii wychowania pozostawić ...cierpkie 

23 Pamiętnik IV Powszechnego Zjazdu Historyków Polskich w Poznaniu 6-8 grudnia 1925, t. 
I (referaty) i II (protokoły), Lwów 1927. s. 97-106: zob. biogram z 1948 r. pióra bliskiego 
współpracownika Fijałka, Władysława Semkowicza, PSB, t. VI, s. 441-443 oraz szkic A. 
Vetulaniego, Ks. Jan Fijałek, historyk Kościoła polskiego (w pracy zbiorowej Portrety uczonych 
polskich, Kraków 1974). 
24 J. Paszenda, Działalność naukowa ks. Stanisława Bednarskiego SJ, „Nasza Przeszłość", t. 
80, 1993, s. 345-368 (cyt. ze s. 355). Zob. też EWoJ, s. 33 n. (tam dalsza literatura). 
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uwagi pod adresem jezuitów, którzy im się teraz wydal i ideałami na tle przełomu 
czasów saskich i stanisławowskich. Nawet Bednarski (z Rzymu) wysłał do swego 
promotora (przebywającego wtedy w Angl i i ) list z wymówkami , na co Kot nie 
zwlekając odpowiedział , iż wprowadzi ł wsze lk ie uzgodnione z podopiecznym skre-
ślenia (i na dowód przesłał odpowiednie kartki z pierwszej edycji ) , natomiast 
pozostawi ł to, wobec czego nie miał wątpl iwości , a więc przekonanie o donosiciel-
stwie w zakonie oraz o prymacie re formy pi jarskiej Stanisława Konarskiego nad 
odrodzeniem szkół jezuickich. „Po pewnym czasie i po spoko jnym przeczytaniu 
książki (profesora Uniwersytetu Jagie l lońskiego — M.K. ) jezuici musiel i uznać, że 
nie jest tak źle, j ak się w pierwszej chwili zdawało" — skonstatował z perspektywy 
półwiecza reprezentujący SJ przedstawiciel młodszego pokolenia badaczy, urodzo-
ny właśnie w czasach tamtych dyskusj i ks. Jerzy Paszenda2 5 . 

Badacze pozakonfesy jn i ze z rozumieniem (określenie: pobłażanie być może 
by łoby tu zbyt mocne ) przy jmowal i g losy krewkich adwersarzy, potrafil i przechodzić 
do porządku dz iennego nad emoc jona lnymi ich wypowiedz iami , dzięki czemu 
zacieśniała się współpraca a świeccy autorzy coraz częściej korzystali z informacj i 
źródłowych wyt rawnego krakowskiego historyka i archiwisty. Wybitni uczeni po-
trafili przyznawać, że rewidują swe dawne poglądy pod wp ływem rzeczowych 
argumentów. Np. Wiktor Weintraub na łamach „Wiadomości Literackich" z 8 
kwietnia 1934 r. pisał w recenzj i z nowej edycj i dzieła Stanisława Kota: „Najistot-
nie jsze boda j zmiany dotyczą oceny szkolnictwa jezuickiego. Trudno powiedzieć, 
aby historiografia nasza darzyła j ezu i tów szczególną sympatią, j edne zaś z naj-
ostrzejszych sądów można było znaleźć właśnie w podręczniku Kota. Dziś pod 
wp ływem n iedawno ogłoszonych, a zupełnie rewelacyjnych wyn ików badań ks. 
Bednarskiego (ucznia prof. Kota) sąd ten uległ zasadniczej zmianie" . 

Nie tylko to. Z inic jatywy Stanisława Kota Bednarski został upoważn iony do 
wprowadzenia zmian i poszerzenia tekstu hasła jezuici w przygotowywanej właśnie 
Encyklopedi i Staropolskiej A leksandra Brücknera. Sędz iwy profesor zamieszkały 
w Berlinie sam i to w krótkim czasie przygotował całość tekstu, j ednak bez oporu 
zgodzi ł się na sugestie wydawców ( f irma Trzaska — Evert — Michalski ) co do 
udziału innych badaczy w ostatecznej redakcj i dzieła. Wprawdz ie krakowski jezui ta 
nie został wymien iony w tym gronie pod koniec tomu II, j ednak zna jąc wcześnie jsze 
sądy autora Dziejów kultury polskiej na temat zakonu, nie wolne od bardzo ostrych 
ocen, łatwo możemy dostrzec udział twórcy dzieła o szkolnictwie SJ w tej wersj i 
artykułu, j aką ostatecznie czytelnicy otrzymali . Podnosi on zwłaszcza zasługi na 
niwie kulturalnej, j ako „mniemaną winę" określa brak przeciwstawienia się dema-
gogii sz lacheckiej i odejście od ambitnego programu ustro jowego ku „marazmowi 
duchowemu, który naród szlachecki ubezwładnił ; ocknęli się z niego, ale było już 
późno. Pol ityczne wychowanie narodu nie było zadaniem zakonu, więc próżno go 
w tej mierze winić. Zacofanie umysłowe nie on wywołał , acz mu się skutecznie nie 
oparł"26 . 

W zbliżeniu stanowisk p ierwszeństwo jeśli idzie o umiar i zrozumienie argu-
mentów drugiej strony bez wątpienia wykazal i wybitni badacze pozakonfesyjni , 
k tórym daleki był syndrom oblężonej twierdzy i potrafil i bez oporu rewidować pod 
wp ływem udokumentowane j argumentac j i swoje dawne stanowiska a tym samym 
wywrzeć wpływ na zmiany w powszechne j opinii co do Societatis. Inna sprawa, że 
publ icyści byli nieraz znacznie bardzie j oporni i nie przy jmowal i do wiadomośc i 
nowego stanowiska, czego dowodzi — po latach — jeszcze nie wolna od demagogi i 
postawa Pawła Jasienicy2 7 . 

25 Ibidem, s. 361. 
26 A. Brückner, Encyklopedia Staropolska, t. 1, Warszawa 1939, s. 491 (prospekt dzieła nosi 
datę 1937, jednak prace redakcyjne przeciągnęły się i wiekowy autor nie ujrzał całości 
w druku, zmarł bowiem dnia 24 maja 1939 r.; rzecz jednak ukazała się przed wybuchem 
wojny, który natomiast przeszkodził w opublikowaniu rzeczowych recenzji). Zob. posłowie J. 
Tazbira do reprintu z 1990 r., opublikowanego nakładem Wydawnictwa Naukowego PWN. 
27 Na predylekcję Jasienicy ku skrajnym ocenom, zarzuconym przez nowszą historiografię, 
zwrócił uwagę J. Tazbir, Jezuici między Rzecząpospolitą a Rzymem, s. 129, przyp. 2. O sto-
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Środowisko naukowe, przede wszystk im krakowskie, doceniało dokonania 
naukowe i organizacy jne Stanisława Bednarskiego, właśc iwego twórcy zaplecza 
naukowego badań nad jezui tami w Polsce28 . Ignacy Chrzanowski , znany dawniej 
z dosyć krytycznego stosunku do zakonu, w 1934 r. wysuną ł Upadek i odrodzenie 
szkól jezuickich w Polsce do prest iżowej nagrody im. Probusa Barczewskiego, 
przyznawanej przez Polską Akademię Umiejętności za naj lepsze dzieło historyczne 
ogłoszone w poprzednim roku. Była to jedyna kandydatura, zgodny wniosek Komi-
sji został w czerwcu przyjęty przez Walne Zgromadzenie, w uzasadnieniu zwracając 
uwagę na imponującą podstawę materiałową, je j gruntowną analizę i oceny wykra-
czające poza apologetyczne ujęcia, takie jak Załęskiego, które nie były w stanie 
przekonać krytyków za jmujących skrajnie krytyczne stanowisko. 

Taka właśnie otwarta postawa Bednarskiego stanowi o jego prze łomowym 
miejscu w historiografi i polskich jezuitów. Niestety została przerwana w momencie , 
kiedy badacz w pełni sil gotów był do podjęcia nowych tematów2 9 . Po zakończeniu 
wo jny czołowe miejsce na opróżnionym przez niego stanowisku historyka zakonu 
zajął o s iedem lat odeń młodszy Jan Poplatek (1903-1955) , przed 1939 r. związany 
z Wi lnem (studia historyczne i geograf iczne) i Lubl inem (teologia) oraz Chyrowem, 
podczas okupacj i ze Lwowem a od 1945 r. z Krakowem, gdzie kierował archiwum 
Prowincj i Małopolskiej , wykładał historię Kościoła i metodologię pracy naukowej , 
przede wszystk im jednak koncentrował się na badaniach dotyczących dziejów 
zakonu. Wiele j ego prac pozostało w rękopisie, podstawowe dzieło (Komisja Eduka-
cji Narodowej. Udział byłych jezuitów w pracach KEN) ukazałosię dopiero w roczni-
cowym roku 1973, Studia z dziejów jezuickiego teatru szkolnego w Polsce dwa lata 
po śmierci autora, zaś Słownik jezuitów artystów — uzupełniony przez ks. Jerzego 
Paszendę — w 1972 r. Czasy nie były sprzy ja jące dla publ ikacj i prac o jezuitach, 
zwłaszcza rewidujących negatywne o nich poglądy, konstatacja ta odnosi nie tylko, 
choć przede wszystkim, do okresu przed 1956 r., czego dowodzi pominięc ie (inge-
rencja cenzury?) w wykaz ie nagród im. Barczewskiego za lata 1886-1938 roku 
1933, a więc tego, za który przyznano ją jezuicie Bednarskiemu 3 0 . 

Inter arma j ednak, w t rudnym wedle utartego poglądu dla Kościoła okresie, 
stopniowo rozwijała się historiografia katolicka, umacniało też krakowskie centrum 
jezuickie a w nim wzrastało kolejne pokolenie badaczy, w którym pałeczka pier-
wszeństwa przeszła w ręce Bronisława Natońskiego (1914-1989) , od 1945 r. zwią-
zanego z Krakowem, po śmierci Poplatka aż do zgonu czyli w ciągu niemal 35 lat 
dyrektora Arch iwum Prowincj i Małopolskiej . Niezaprzeczone są j ego zasługi przede 
wszystk im związane z tą funkcją , a więc dalsze gromadzenie zbiorów oraz ich 
udostępnianie, również w coraz większym stopniu badaczom świeckim. Był dosko-
nałym dokumental istą, stale współpracował m. in. z Polskim Słownikiem Biografi-
cznym, w którym zamieści ł około 100 życiorysów, kontynuując dobrą tradycję 

sunku autora Rzeczypospolitej Obojga Narodów do historii zob. ostatnio M. Kosman, Z 
rozważań nad kulturą polityczną, cz. 1, Poznań 1998, s. 33 nn. 
28 Uczony ten nie zapomniał o upowszechnieniu wyników swych badań na forum międzynaro-
dowym poprzez ogłoszenie obszernego streszczenia głównego dzieła w rzymskim periodyku 
zakonu, "Archivum Historicum Societatis Iesu", z 1933 r., vol. 2, s. 199-223. 
29 W dorobku ks. Stanisława Bednarskiego, którego pełne zestawienie znajdujemy w Słowniku 
polskich teologów katolickich (t. V, Warszawa 1983, s. 89-95), specjalne miejsce zajmuje 
pierwotnie przewidziane na doktorat studium pt. Stosunki kardynała Roberta Bellarmina 
z Polską i Polakami (na podstawie korespondencji) z 1928 r. (50 stron druku), rozprawy 
o początkach Akademii Wileńskiej, instruktywny artykuł o Polonicach w archiwach jezuickich, 
prace o budownictwie zakonnym, wreszcie nie zakończona rozprawa o Stanisławie Warsze-
wickim. Bednarski zamierzał przygotować „nowego Załęskiego", to Jest odpowiadającą stanowi 
badań syntezę dziejów Towarzystwa Jezusowego w Polsce na jubileusz 400-lecia zakonu (taki 
projekt przedstawił w 1933 r., następnie — cztery lata później — proponował jego realizację 
wysiłkiem zbiorowym, by dotrzymać rocznicowego terminu). Zob. J. Paszenda, op. cit., s. 363. 
30 J. Dużyk, Z dziejów nagrody im. Probusa Barczewskiego, „Rocznik Biblioteki PAN w Krako-
wie", 18, 1972. s. 149-197; zob. Paszenda, op. cit., s. 359, przyp. 13. Materiały z tym związane 
jednak łatwo znaleźć w „Roczniku Polskiej Akademii Umiejętności" za lata 1933/34, s. 143-
148. 
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z czasów Bednarskiego (58 artykułów) i Poplatka (30)31. Pozostawił też po sobie 
prace o szkolnictwie jezuickim w dawne j Polsce a także instruktywny zarys dz ie jów 
Towarzystwa na terenie Rzeczypospol i te j w początkowym jego okresie. 

Na tym miejscu powtórzę tu uwagi wypowiedz iane ponad ćwierć wieku temu 
z związku z tekstem Bronisława Natońskiego, uzupełn ia jącym sprawami rodzimy-
mi dzie je ogólne zakonu w jego początkowym okresie. Autor zajął się polskim 
odc inkiem pierwszy etap jego istnienia, odtwarza jąc z j edne j strony proces asymi-
lacji (?) cudzoz iemskich zakonników na z iemiach Rzeczypospol i te j oraz ich wp ływ 
na kształtowanie opinii zachodu o państwie Jagiel lonów, z drugiej zaś stopniowe 
wkraczanie w szeregi zgromadzenia e lementu miejscowego. Ukazując dzieje po-
wstawania pierwszych kolegiów, zwrócił uwagę na aktywną w nich rolę fundatorów. 
Rzecz j ednak charakterystyczna, podobnie j ak James Brodrick, opierał się n iemal 
wyłącznie na jezuickich materiałach, traktując j e j ako wolne od przesady i odpo-
wiada jące historycznej rzeczywistości, która — co łatwo wykazać — z reguły była 
bardz ie j z łożona3 2 . Nie uwzględniał też dorobku historiografi i świeckiej, którego po 
prostu nie zauważał3 3 . 

Natoński nie był osamotniony, tworzył się bowiem zaspół jezuicki h istoryków 
zakonu w Polsce, idący na ogół tą samą drogą, ze wszystkimi walorami i usterkami 
warsztatowymi . Musiało minąć sporo czasu, zanim te drugie zaczęły być domino-
wane przez prace związane z nowoczesnym warsztatem badawczym, miejsce izola-
c jon izmu za jmowała współpraca również z autorami pozakonfesy jnymi , których 
wynik i pracy stopniowo coraz bardzie j zauważano a nawet niekiedy uwzględniano. 

Poczesne miejsce na tej liście za jmuje Ludwik Piechnik (ur. 1920), doktor 
Uniwersytetu Jagiel lońskiego na podstawie rozprawy o początkach Akademi i Wi-
leńskiej , napisanej w 1962 r. na seminar ium Jana Hulewicza, który swe badania 
nad tą uczelnią aż do czasów Komisj i Edukacj i Narodowej kontynuował w latach 
następnych, ogłaszając ich wyniki w cz terotomowym dziele z lat 1983-19903 4 . 
Środowisko historyczne z za interesowaniem przyjęło tę opartą na bogatej choć 
j ednost ronne j podstawie źródłowej publ ikację, której kolejne wo luminy też w coraz 
w iększym — choć do końca skąpym — stopniu uwzględniały bardzo bogatą przecież 
l i teraturę niejezuicką. Można to określić j ako skąpe ale przecież po jawia jące się 
światełko w długim tunelu. 

Pierwsze trzy tomy Dziejów Akademii Wileńskiej, obe jmujące lata 1570-1599, 
1600-1655 oraz 1655-1730, wydane w Rzymie w latach 1984, 1983 i 1987 (ostatni 
tom ukazał się tamże w 1990 r. i objął czasy odrodzenia uczelni w l. 1730-1773) 

31 EWoJ, s. 453; PSB, t. XXVII, s. 593 (artyuł B. Natońskiego o J. Poplatku; Paszenda, op. cit., 
s. 349. Bednarski od 1937 r. był członkiem Komitetu Redakcyjnego Polskiego Słownika 
Biograficznego, w którym zastąpił ks. Tadeusza Glemmę. 
32 Recenzję dzieła J. Brodricka (Początki i rozwój Towarzystwa Jezusowego) uzupełnionego 
rozdziałem XVI napisanym przez B. Natońskiego (Kraków 1969) kończy konstatacja: „W sumie 
jednak B. Natoński zwrócił uwagę na wiele mało dotąd naświetlonych kwestii, toteż należałoby 
polskim badaczom zakonu życzyć, aby idąc śladami Stanisława Bednarskiego i Jana Poplatka 
kontynuowali swe wędrówki w gąszczu akt jezuickich i przygotowali pełne dzieje Jezuitów 
w Rzeczypospolitej szlacheckiej, zaopatrzone w tabele statystyczne, Jakie na podstawie istnie-
jącego materiału można zestawić. Dowiedzielibyśmy się z nich m. in., jak kształtował się udział 
księży pochodzenia rodzimego i obcego w budowaniu kultury jezuickiej w Polsce, na Litwie 
i Rusi, jak cudzoziemcy byli systematycznie zastępowali przez tubylców. Bo przecież [...] 
sprawy te znajdują się poza zasięgiem badań zachodnioeuropejskich historyków zakonu i na 
nich nie mogą polscy konfratrzy liczyć" (OiRwP XVI, t. 1971, s. 218). 
33 Razi przede wszystkiem w dokumentacji pominięcie syntetycznej rozprawy J. Tazbira 
o polskich jezuitach do polowy XVII w. z tomu pod red. K. Piwarskiego Szkice z dziejów 
papiestwa (wyd. 2, Warszawa 1961). 
34 EWoJ, s. 504; S. Obirek, Jubileusz Księdza Profesora Ludwika Piechnika, „Biuletyn Historii 
Wychowania", nr 1-2 (3-4) Poznań (UAM) 1996, s. 44-47 (tamże bibliografia publikacji tego 
badacza za lata 1958-1993, zob. też „Rocznik Wydziału Filozoficznego TJ w Krakowie", 1988, 
s. 173-175). Dla uczczenia 75 rocznicy urodzin krakowskiego badacza ukazała się księga 
pamiątkowa pt. Jezuicka ars educandi. Prace ofiarowane Księdzu Profesorowi Ludwikowi 
Piechnikowi SJ, pod red. M. Wolańczyk i S. Obirka, Kraków 1995 (tamże bibliografia pac 
Jubilata, s. 15-18). 
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zostały z uznaniem przyjęte przez wytrawnego znawcę dz ie jów Litwy historycznej , 
który apologetyczne akcenty wykładu wyjaśnia ł „swoistym odreagowaniem na 
hiperkrytyczny stosunek do jezui tów i ich działalności dominujący , począwszy od 
XIX wieku (Michał Baliński, Józef Łukaszewicz ) aż do naszych czasów, w świeckie j 
historiografi i . Zrozumienie motywów nie zmienia j ednak oceny" — zakonk ludował 
Juliusz Bardach3 5 , zgadzając się z zastrzeżeniami Janusza Tazbira, który wcześnie j 
zajął się omówien iem tomów I i II, następnie III a późnie j potwierdził swe stanowi-
sko w recenzji z ostatniego tomu, zamykającego całość dzieła. Badacz ten zauważył , 
że adekwatny do treści byłby tytuł Dzieje Akademii Wileńskiej w świetle relacji 
zakonnych. Z uznaniem pisał o trudzie autora, wartości mater ia łowej książki, co 
nada je je j j ednak bardzie j charakter zbioru źródeł do historii uczelni niż syntety-
cznego opracowania, zwłaszcza że „dość rozbudowane życiorysy rektorów, kancle-
rzy czy wyk ładowców tym się tylko różnią od słownika biograf icznego, iż zostały 
ułożone w porządku chronologii , a nie al fabetu"3 0 . Na koniec stwierdził, że recen-
zowana praca potwierdza dawne opinie o negatywnym stosunku do j ezu i tów ze 
strony ortodoksj i protestanckiej i zauważył : „Polemika na temat tego zakonu trwa 
niemal od pierwszych chwil j ego powstania, a panegiryki przeplatały się w niej 
z pamfletami. Wyda j e się j ednak, iż stać nas obecnie na widzenie dz ie jów szkolnic-
twa jezuickiego bez emocjonalnych uprzedzeń i wyznan iowego zaangażowania . 
Piękny przykład takiej postawy dał przed laty ks. Stanis ław Bednarski swą książką 
na temat upadku i odrodzenia szkolnictwa jezuickiego"3 7 . 

W kole jnych tomach dzieła ks. Piechnika nie dostrzegamy istotnych wp ł ywów 
sugestii recenzenckich, być może dlatego, iż całość powstała w swoim zasadniczym 
kształcie w tym samym czasie i autor wprowadza ł jedynie drobne zmiany kosme-
tyczne. Toteż ten sam recenzent pisząc w dwa lata później o tomie trzecim, doty-
czącym czasów kryzysu po wielkich wo jnach z połowy XVII w., przypisał mu te 
same zalety i wady co częśc iom poprzednim, zaznaczył wykorzystanie przebogatego 
materiału źródłowego (choć jednostronnego, jezuickiego, często j ednak dotąd nie-
znanego) i mnie j niż poprzednio polemik z negatywnie wobec zakonu nastawionymi 
historykami świeckimi, od Michała Bal ińskiego do Stanis ława Kota. Sprawozdania 
samych zainteresowanych, stanowiące podstawę wywodów autora, mówi ły bow i em 
za siebie38 . 

W opinii na temat ostatniego — czwartego — tomu Dziejów Akademii Wileń-
skiej, ogłoszonej w całkiem nowych warunkach pol itycznych, Janusz Tazbir skon-
centrował uwagę na kwest iach konstrukcyjnych i warsztatowych, określił j ednak 
całość j ako ambitną syntezę i wyrazi ł wdzięczność wobec autora, który konsekwen-
tnie drążył temat tego „ważnego bastionu polskiej kultury na wschodnich z iemiach 
szlacheckiej Rzeczypospol i te j " , choć był świadom, iż rzecz się nie może w Polsce 
ukazać ze względu na przynależność tematu do domeny historyków radzieckich3 9 . 
Doda jmy od siebie, że takie głosy swego czasu wychodzi ły niekoniecznie z M o s k w y 
a jeżeli, to centrala była inspirowana z innych, za interesowanych monopo l em 
ośrodków w państwie Sierpa i Młota. W każdym razie opus vitae L. P iechnika 
za jmuje trwałe miejsce również w polskiej l ituanistyce a odwoływać się będą doń 
badacze przede wszystk im ze względu na bogatą faktograf ię. 

35 „Lituano-Slavica Posnaniensia. Studia Historica", V, 1991 [1992], s. 302. Recenzent zauwa-
ża, że autor wprawdzie nie przemilcza faktów świadczących o związkach jezuitów wileńskich 
z tumultami skierowanymi przeciw ewangelikom, prawosławnym i starozakonnym, jednakże 
pisze o nich lakonicznie albo ulega sugestiom autorów źródeł z kręgu zakonnego. 
36 „Kwartalnik Historyczny", XCIII, 1987, nr 2, s. 503. Krytyce został poddany apologetyczny 
ton w wielu owych życiorysach, ukazanie programu nauczania wyłącznie poprzez relacje 
wizytatorów zakonnych, brak tła porównawczego. 
37 Ibidem, s. 504 n. 
38 "Kwartalnik Historyczny", XCVI. 1989, nr 1-2, s. 313. Podobna Jest ocena dzieła przez 
Henryka Wisnera na łamach „Zapisek Historycznych" z 1990 r., z. 1. 
39 „Kwartalnik Historyczny", XCVIII, 1991, nr 4, s. 147 n. Zob. L. Piechnik, Dzieje, t. IV, Rzym 
1990, s. 14. 
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Reprezentantem tradycyjnego nurtu w dziejopisarstwie jezuickim był znany 
z lekkiego pióra i polemicznego temperamentu Kazimierz Drzymała (1922-1990) , 
który wykładał w szkołach zakonnych głównie historię Kościoła. Był on autorem 
m. in. biografii Stanisława Grodzickiego, Marcina Śmigleckiego i Piotra Skargi. 
Za fascynowany swymi bohaterami, pisał o nich dosyć jednostronnie, nie zawsze 
w dostatecznym stopniu uwzględniał tło, przez co wywody pozostawały nierzadko 
w próżni, niekiedy też nie był w stanie odróżnić spraw błahych od kwestii pierwszo-
rzędnej wagi. Niemnie j jednak jego pisarstwo przyczyniło się do popularyzacj i 
w iedzy o przeszłości zakonu a w pewnym stopniu — przede wszystk im ze wzg lędu 
na swoje walory materiałowe, a także na specyf iczne interpretacje — trafiało 
również do księgozbiorów znawców staropolskiej problematyki wyznaniowej 4 0 . 

Natomiast bliskie związki z nowoczesną historiografią utrzymują przedstawi-
ciele młodszej generacj i Societatis, skupieni w ośrodku krakowskim, przede wszy-
stkim Roman Darowski (ur. 1935), cytowany już Jerzy Paszenda (ur. 1932), Ludwik 
Grzebień (ur. 1939). W dorobku pierwszego z nich trwałe miejsce wśród ponad 150 
prac za jmuje Filozofia w szkołach jezuickich w Polsce w XVI wieku (Kraków 1994)41, 
a uwagę badaczy dawnych dzie jów wyznaniowych przyciąga obszerna (558 stron 
druku) bogato i lustrowana (103 zdjęcia) książka o rodzinnej mie jscowości autora, 
silnie zapisanej w dziejach małopolskiego ruchu re formacy jnego (Szczepanowice 
nad Dunajcem. Dzieje wsi, parafii katolickiej i gminy kalwińskiej. Kraków 1993), 
przygotowywane j przez ponad trzy dziesięciolecia, uzupełnia jące j dawnie jsze usta-
lenia l iteratury, napisanej z dużą dozą obiektywizmu 4 2 . 

Z kolei J. Paszenda jest uznanym autorytetem przede wszystk im w dziedzinie 
badań nad sztuką zakonną, zwłaszcza autor l icznych studiów nad budową i archi-
tekturą poszczególnych świątyń i kolegiów w dawnej Asystencj i Polskiej SJ, a także 
b iogramów w Słowniku artystów polskich, PSB oraz wydawane j na KUL Encyklope-
dii Katolickiej, jak też przygotował do druku i uzupełnił — o czym wcześnie j była 
mowa — Słownik jezuitów artystów pióra J. Poplatka (1972)43 . L. Grzebień, 
leg i tymujący się habil itacją i tytułem profesorskim, którego dokonania organiza-
cy jne już wcześnie j były wspomniane , jest autorem ponad 750 prac, w tym cenionej 
monograf i i Organizacja bibliotek jezuickich w Polsce od XVI do XVIII w. (Lublin 
1975) oraz nacze lnym redaktorem wielokrotnie w tym artykule cytowanej Encyklo-

pedii wiedzy o jezuitach44. Ogromne są też j ego zasługi w kontynuowaniu prac 
dokumentacy jnych poprzedników. 

W przygotowaniu tego dzieła ważną rolę odegrał też redaktor działu polityka, 
Stanis ław Obirek (ur. 1956), reprezentant na jmłodszego czynnego pokolenia bada-
czy dzie jów zakonu. Wśród szeregu jego źródłowych studiów oraz prac na nowo 
naświet la jących tematy nie jednokrotnie przez innych autorów — zakonnych 
i świeckich — omawianych 4 5 , poczesne mie jsce za jmuje rozprawa habi l i tacyjna 

40 Zob. M. Kosman, recenzja pracy K. Drzymały, Ks. Stanisław Grodzicki SJ (Kraków 1973), 
OiRwP, t. XIX, 1974, s. 224 n. 
41 A. Aduszkiewicz określa Ją jako podstawę do dalszych studiów nad filozofią w kolegiach 
polskich na tle europejskim (OiRwP, t. XL, 1996, s. 138). Na ten sam temat, w odniesieniu do 
niesłusznie wyizolowanego Wielkiego Księstwa Litewskiego i w oparciu o inną podstawę 
źródłową, dwadzieścia lat wcześniej pisał wileński badacz R. Plečkaitis (Feodalizmo laikotarpio 

filosoßja Lietuvoje. Vilnius 1975), zob. moje uwagi w OiRwP, t. XXIII, 1978, s. 240 n. Dane 
biograficzne o R. Darowskim: EWoJ, s. 119. 
4 2 „Z książki wieje duch Vaticanum Secundum i ekumenicznego otwarcia na losy «braci 
odłączonych» w kontrreformacyjnej Rzeczypospolitej" — pisze w recenzji J. Tazbir, OiRwP, t. 
XXXVIII, 1994, s. 132. 
43 EWoJ, s. 492; „Nasze Sprawy", Kraków, 1991, nr 2 s. 18-22 oraz nr 5 s. 15-20. 
44 Dane biograficzne, wykaz ważniejszych prac oraz tekstów na temat L. Grzebienia: EWoJ, 
s. 201. 
4 5 M.in. Wizja Kościoła i państwa w kazaniach ks. Piotra Skargi SJ, Kraków 1994; Wizja 
państwa w nauczaniu jezuitów polskich w latach 1564-1668, Kraków 1995; Jezuici na 
dworach Batorego i Wazów 1580-1668. Wpływ kapelanów dworskich i wychowawców książąt 
na postawy panujących i politykę państwa, Kraków 1996; Zygmunt Ernhoffer SJ i jego relacje 
o polityce Polski z lat 1593-1596, Kraków 1596; Jezuicka filozofia państwa w Polsce w lalach 
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(przewód przeprowadzony na Uniwersytecie Jagiel lońskim), ukazująca czasy pier-
wszego najważnie jszego stulecia w dziejach polskich jezui tów, z położeniem akcen-
tu na ich działalności religijnej, społeczno-kulturalnej i politycznej. W obszernej 
Przedmowie autor dokonał rzeczowego przeglądu rozwoju badań nad tematem, 
z uwzględnieniem zarówno prac badaczy zakonnych jak i świeckich, ze znacznym 
obiektywizmem komentując poglądy na temat miejsca Societatis Iesu w Rzeczypo-
spolitej obojga narodów. Sporo miejsca poświęcił Załęskiemu i opiniom o j ego 
dziele, w tym Wac ława Sobieskiego, postaci Piotra Skargi i zmian w ocenie j ego 
konfratrów w dobie międzywojennej . Z satysfakcją mógł wspomnieć o dokonaniach 
Bednarskiego a potem o źródłowych pracach Poplatka. O nowym podejściu badaw-
czym świadczy w odniesieniu do okresu po drugiej wo jn ie światowej uwzględnienie 
również dorobku historiografi i pozakonfesy jne j z powołaniem się na tematykę 
rozpraw Janusza Tazbira (z tytułu wymieniono jedną, tę z 1978 r. o Piotrze Skardze 
j ako szermierzu kontrre formacj i ) i Jana Okonia (nad teatrem jezuickim, z wysoką 
notą dla książki z 1970 r. o scenach zakonnych w XVII w.). Z tekstu wynika ostroż-
ność w ocenach, czasami po jawia ją się ukryte zarzuty, które trudno by uzasadnić4 6 . 

Ambi tne dzieło Obirka jest udaną próbą nowoczesne j syntezy, co nie oznacza, 
iż w pełni satys fakc jonuje czytelników. Oparte na gruntownych studiach archiwal-
nych uwzględnia bogatą l iteraturę przedmiotu i dzieje zakonu traktuje nie w spo-
sób wy izo lowany z kontekstu dziejowego, dalekie jest od tonu apologetycznego 
i uznaje prawo badaczy świeckich do za jmowania się problematyką kościelną na 
niwie s tosunków kleru ze społeczeństwem. W znacznym stopniu przypomina po-
stawę twórczą Bednarskiego4 7 . 

Wyrazem zrywania z izolacjonizmem i uwzględniania różnych postaw badaw-
czych są liczne publ ikacje z udziałem jezuitów, a także zapraszanie przez nich na 
konferencje naukowe historyków świeckich. Konfrontac ja stanowisk, rzeczowe 
dyskusje czy polemiki, służą lepszemu rozpoznawaniu tematyki . Z udanych imprez 
wskażemy tytułem przykładu sympoz jum zorganizowane w Krakowie (luty 1991 r.) 
z okazj i jubi leuszu 500- lec ia urodzin Ignacego Loyoli i 450-lec ia powstania Towa-
rzystwa Jezusowego 4 8 . Bogaty zbiór wygłoszonych tam referatów zamykają zmie-
rzające ku całościowej ocenie rozważania J. Tazbira nad dawną propagandą 

1564-1668, „Forum Philosophicum Fac. Philos. SJ", t. 1, Kraków 1996, s. 235-263. Autor 
koncentruje uwagę na relacjach Jezuici — sprawy państwa i na okresie do abdykacji ostatniego 
Wazy (1668). Warto też zwrócić uwagę na jego studium w Języku angielskim pt. The Jesuits 
and Polish Sarmatianism (ibidem, t. 3, Kraków 1998, s. 229-237), zwięzły szkic poświęcony 
św. Benedyktowi) i Ignacemu Loyoli (Przeciw stereotypowi, w: Benedyktyńskie prace ofiaro-
wane O. Pawłowi Sczanieckiemu OSB), którego postaci poświęcił też kilka dalszych rozprawek, 
ukazujących założyciela SJ w innym niż powszechnie z naszego piśmiennictwa znanym 
ujęciu. 
46 Na przykład zdanie: „Prace Henryka Barycza, Stanisława Kota i Wacława Sobieskiego rzuciły 
n i e c o nowego światła na politykę jezuitów, ale n i e d a ł y j e j w y c z e r p u j ą c e g o 
o b r a z u " (S. Obirek, Jezuici w Rzeczypospolitej Obojga Narodów w lalach 1564-1668. Dzia-
łalność religijna, społeczno-kulturalna i polityczna, Kraków 1996, podkr. M.K.). Jest to przy-
kład oceny w pewnym stopniu negatywnej, choć wystarczyłoby poprzestać na części pozytyw-
nej, to jest wskazaniu niezaprzeczonego wkładu tych badaczy w badania nad zakonem i jego 
miejscem w życiu publicznym. Trudno wszak wymagać, by dały one o b r a z w y c z e r p u -
j ą c y , skoro od takiego dalecy są jeszcze autorzy Jezuiccy, żyjący wśród źródeł i od dawna 
(przypomnijmy z początku XVIII wieku Stanisława Rostowskiego i jego Lithuanicarum Socie-
tatis Jesu historiarum pars prima, Wilno 1768) czy pozostające w rękopisie życiorysy wybitnych 
jezuitów prowincji litewskiej Jana Poszakowskiego (zm. 1757). Zob. EWoJ, s. 532 i 578. 
47 Wyrazem postawy otwartej Jest konsultowanie się autora w toku przygotowywania pracy nie 
tylko z kompetentnymi konfratrami, ale również z historykami świeckimi, spośród których 
w przedmowie zostali wymienieni Janusz Tazbir, Jan Czerkawskl, Irena Stasiewicz-Jasiuko-
wa oraz Lech Szczucki (zob. S. Obirek, Jezuici, s. 19 n.) 
48 Jezuici a kultura polska. Materiały sympozjum..., pod red. L. Grzebienia i S. Obirka, Kraków 
1993 (wśród 21 autorów Towarzystwo Jezusowe reprezentowało Jedynie 4, a 16 to badacze 
świeccy). Z ostatnich imprez naukowych na uczelniach świeckich wspomnimy tytułem przy-
kładu uczestnictwo historyków jezuickich w pracach międzyuczelnianej Katedry Badań nad 
Parlamentaryzmem (Uniwersytet Opolski) czy w konferencji „Kultura polityczna w Polsce. 
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anty jezuicką i s tosowanymi przez samych za interesowanych metodami polemiki. 
Rzecz znamienna, kiedy zakonni badacze w Polskim Słowniku Biograficznym suro-
wo ocenial i formy wypowiedzi swych dawnych konfratrów, to teraz autor spoza tego 
kręgu usprawiedl iwia ich (choć zastrzega, że „tylko częściowo") niesłychaną napa-
stl iwością ze strony ich przeciwników. Nie powstrzymuje się też przed aktualnymi 
odniesieniami: 

„Wiele było w polemice antyjezuickie j cech charakterystycznych dla współczes-
nego n a m dziennikarstwa. Krzykl iwe tytuły, ma jące przykuć uwagę czytelników, 
chętne pisanie o skandalach obycza jowych, pośpiech, towarzyszący na ogól tego 
rodza ju twórczości, bezceremonialne czerpanie argumentów, a nawet całych aka-
pitów od innych autorów — wszystko to może się nam wydać dziwnie zna jome" . 
I wreszc ie konkluzja związana z tradycją spoglądania na dzieje Towarzystwa Jezu-
sowego wyłącznie przez panegiryczne okulary lub przez pryzmat pamfietów: „Obe-
cnie s taramy się iść środkiem drogi, pamięta jąc przy tym, iż zabi ja tylko obojętność. 
Bo przecież jedynie o ruchach i ludziach, którzy zostawil i trwały ślad w dzie jach 
polityki oraz kultury, pisze się pamflety" . 

Jak widać na dobre wychodzi badan iom nad wielkimi prob lemami historycz-
nymi (a jezuicki bez wątpienia do nich należy) dopływ świeżej krwi, wyjśc ie poza 
nawet najbardz ie j nobl iwe opłotki i po prostu rzetelna współpraca. Niemały tu był 
udział nauki o przeszłości w Polsce odrodzonej , nie tylko tamtej z lat międzywojen-
nych ale również tej po 1945, a zwłaszcza po 1956 r. Pode jmowane tematy oraz 
interpretacje nie miały nic wspólnego z of ic ja lnymi napięciami na linii Państwo — 
Kościół, choć bez wątpienia napięcia te powodowały pewne utrudnienia. W polskich 
warunkach dobre tradycje sięgające czasu zaborów miała umie ję tność autocenzu-
ry, zwłaszcza że i o f ic ja lna cenzura często nie dostrzegała lub nie chciała dostrzec 
aluzj i i podtekstów. Toteż obaj p a r t n e r z y — konfesy jny i ś w i e c c y — znacznie przed 
1989 r. ku współpracy ze sobą dążyli i byli do niej przygotowani. Partnerzy świeccy 
przy tym wykazywal i zrozumienie i cierpl iwość wobec obaw i urazów drugiej strony, 
zgodnie — uży j emy tu wypowiedz ianego przy innej okazj i s formułowania księdza 
Stanis ława Bednarskiego — z „duchem chrześci jańskie j miłości"49 . 

Mity i fakty" (Uniwersytet im. Adama Mickiewicza w Poznaniu). 
49 Bednarski pisał o tym duchu zarzucając Jego brak w działalności polemicznej swemu 
konfratrowi Mikołajowi Cichowskiemu (ok. 1595-1669), zob. PSB, t. IV, s. 29. Życiorys ten, 
ogłoszony w 1938 r., jest daleki od bezkrytycznej obrony i apoteozowania swego zgromadze-
nia. Por. też EWoJ, s. 99. Na tym miejscu zauważymy, że wielce przydatne jest publikowanie 
zbiorów celniejszych i wartościowych pod względem materiałowym a rzadko dziś dostępnych 
prac historyków zakonnych, jak Z dziejów szkolnictwa jezuickiego w Polsce. Wybór artykułów. 
Pod red. J. Paszendy, Kraków 1994 (tom zawiera syntetyczny tekst S. Bednarskiego o pod-
stawowych zasadach szkolnictwa SJ, 8 tekstów pióra L. Piechnika, 2 — B. Natońskiego i 1 — 
J. Poplatka). Mają one znaczenie źródłowe i historiograficzne jako dokument czasów i okoli-
czności, w których powstały i zostały po raz pierwszy opublikowane. 
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